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„Należałam do zupełnie innego świata”
Podczas wojny stałam się blisko z jedną kuzynką, co była dwa lata starsza ode mnie.
To już było podczas wojny, spotykaliśmy w złymi warunkami i ja dużo z nią mówiłam.
I jak ja z nią mówiłam o tym, to ona ze mną mówiła, że ona się czuła niewygodnie, bo
jej matka była chorowita kobieta, ale ona nie była chorowita jak chodziło o dzieci. Jej
ojciec był bardzo zimnym człowiekiem albo był tak zajęty, żeby zarobić na życie, na
chleb, że on nigdy nie miał żadnego stosunku z dzieckiem. I tam było siedmioro
dzieci, ona była najstarsza, że ona się stała matką tych siedmioro dzieci, bo ta matka
była chorowita i nie miała cierpliwości, i krzyczała na te małe dzieci. Tak że ona się
czuła jak ona jest starą kobietą i ona mówi [do mnie]: „Ja patrzałam na ciebie jak
jesteś z innego świata. Jesteś ze świata, że nie masz odpowiedzialności” Ja nie
miałam odpowiedzialności, co było prawda. „Ja jestem tylko dwa lata starsza od
ciebie. Ja już wiem jak się zajmować dziećmi, jak je kąpać, jak im dać jeść, jak im dać
jeść jak nie mam co im dać jeść, jak zrobić zupę z jednego kartofla. Tyś o tym nie
wiedziała?” „Ja o tym nie wiedziałam” To ona mówi: „Ja czułam, że my nie jesteśmy
kuzynkami. My należymy do zupełnie innego świata. My jesteśmy ta sama krew, ale
my jesteśmy zupełnie [inne]”  I  ja byłam z innego świata do mojej  rodziny z tych
małych miasteczek. Nawet do mojej kuzynki, która mieszkała w tym samym domu, ja
byłam z innego świata.
Ja należałam troszeczkę do tego starego, bo moja mama starała się trzymać niektóre
nie zwyczaje, ale nie tradycję nawet, co ona mówiła –religię, że to jest religia, że nie
wolno coś  jeść,  to  jest  religia.  Ale  ja  wiedziałam,  że  jest  ten  inny  świat  i  jak  ja
wyrosnę, to ja mogę tam iść. I ja tam szłam sama, bo jak ja nie byłam w domu, ja nie
byłam z dzieckiem, ja wszędzie chodziłam. Ja pamiętam, raz ja chodziłam tyle, że ja
zagubiłam się, znalazłam się w dzielnicy Lublina, do dzisiejszego dnia ja nie wiem,
gdzie ja byłam. To co dziecko robi? Mogłam mieć to jakieś dziewięć lat, siadłam i
płakałam. To przyszedł jakiś pan i do mnie zaczął mówić: „Gdzie ty [mieszkasz]?” a tu
nie wiem gdzie mieszkam. „Masz twój adres?” A mój adres, powiedziałam mu gdzie



jestem, to mnie wziął  za rękę i  mnie wziął  do domu. Jak przyszłam do domu, to
najpierw mama dziękowała mu i chciała mu zapłacić coś, ale powiedział: „Nie” bardzo
porządny człowiek. Ale [mama] najpierw mnie uściskała, całowała, a później mnie
zbiła. „Co ty tam chodzisz tak daleko? Ty tam nie należysz. Ty nie powinnaś odejść
od ulicy, co znasz” To tak mnie całowała, później zbiła, [śmiech] co jest naturalne. Ale
ja stale łaziłam wszędzie, a później się bałam, później: „Co ja tu robię?”Ale jeżeli
chodzi o rodzinę, to jak mówię, ja znałam ich wszystkich, ale ja nie miałam tego
uczucia, że jak ja ich nie widzę przez dwa miesiące, że kogoś mi brakuje.
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